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Z  d u ż e j  c h m u r y  -  w a ł y  d e s z c z
P r o j e k t  k o m i s a r y c z n y c h  r e k t o r ó w

NiMwe niepowodzenie min. Swietoslawskiego
Z g łoszon y  p rzez  rząd  p ro jek t u- 

sfa-fry, zm ien ia ją c y  dotychczaso­
w e p rzep isy  o szkutach akadem ic­
kich, zo s ta ł z łożon y  do Stj‘mu. 
R óżn i s ię  zasadn icze  od p ie rw o t­
nych p ro jek tów  

P n .e p !sy do tyczące  p ro feso ró w  
i  sposobów o rg a n iza c ji s ta d iów  
są na o g ó ł zgoan e  z  p ie rw o tn ym i 
p ro jek tam i. N a jw a żn ie js z e  zm ia ­
ny są n a stęp u ją ce :

ZMIANA HYGvR6W  
J ĘDnza' ji WICZCW - 

SKICH
P ro je k t  p rzew id u je , ż t  z w i ja ­

n ie  k a ted r  obsadzonych  m oże s.ę 
od b yw ać  je d y n ie  na w n iosek  rady  
w y d z ia ło w e j. J es t to da leko idące 
z lib e ra liz o w a n ie  obecn ie  is tn ie ją ­
ce j usuawy ję d rz t jo w ic zo w sk ie j,  
g d y ż  u n iem oż liw ia  w  p rak tyce  na 
p rzysz łość  p o zb a w ia n ie  p ro ftso - 
ró w  k a ted ry  d la  ce lów , n ie  m a ja  
cych  n ic  w sp ó ln ego  z  nauką 

O kres trw a n ia  u rzędow an ia  re ­
k to ra  ma być sarocon y  z trzech  
la t  do dw óch . Rów m iez pewnym  
z lib e ra lizo w a n iem  pew n ych  do­
tych czasow ych  p rzep isów  je s t  po- 
s tan ow ien ie  g łoszące , że  p ro gra ­
m y w yk ła dów  i ćw ic zeń  meładane 
coroczn ie  są p rzedk ładan e p rzez  
rek to ra  m in is tro w i W  R . i O. P . 
n ie  tak  dotychczas do z a tw ie r ­
dzenia, a le je d yn ie  do w iadom o- 
ści.

ALE ZA TG
N a tom ia s t zaos trzen iem  dotych ­

czasow ych  p rzep isó w  ’ esi posta­
now ien ie , na m ocy  k tó rego  m in i­
s ter W . R. i O P . m oże w yznaczać 
z g ron a  p ro fe s o ro w  tym czasow e­
go  zastępcę  rek to ra  w  w y j  adku 
jedn oczesn ego  w akow an ia  s tan o­
w iska  rek to ra  i p rorek tora . P r z e ­
p is  ten w p row a d za  coś w  
rodza ju  k om isarzy  na te ­
ren  w yższych  ucze ln i. Jak

w iadom o, kom isarze znani 
b y li je d yn ie  dotychczas, je ś l i  cho 
dzi o B ra tn ie  Pom oce, natom iast 
grona p ro feso rsk ie  n ie  zn a ły  te j 
in s ty tu c ji T en  p ro jek tow an y  prze 
p is spotyka  s ię z ostrym  sp rzec i­
wem p ro feso ró w  .

PK AW A STGDEHTÓW
N a tom ia s t sen sacy jn ie  p rzed ­

s ta w ia ją  s ię  p ro jek tow an e  p rze ­
p isy, je ś l i  cnoazi o u p raw n ien ia  
słuchaczy, .Tedynjun m ery to ryc z­
nym  przep isem  je s t  za s tą p ien ie  
jed n oosob ow ego  sęd z iego  d yscy ­
p lin a rn ego  p rzez  K o m is ję  D yscy ­
p lin arn ą , p ow o ływ a n ą  p rzez  Se­
nat z pośród  p ro fe s o ró w  oraz 
p ow ie rzen ie  S en atow i uczeln i 
fu n k cy j d o tych czasow e j sp ec ja l­
n e j k om is ji odw o ław cze j.

PIERWOTNE ZAM IARY
T a k ie  s fo rm u łow an ie  p ro jek tu  

n ow e li je s t  o ty le  sensacyjn e, że 
w kołach  p o lity c zn ych  k rą ży ły  
da leko idące  pog łosk i, d otyczące  
t re śc i te j now en . W ia aom o  p ow ­
szechn ie, że  p ro jek t p rzes łan y  do 
o p in ii różnym , pow o łan ym  do te ­
g o  instancjom , ró żn ił s ię  w  te j 
d z ied z in ie  zasadn iczo  od d o tych ­
czasow ego  brzm ien ia . M iędzy in ­
nym i p ie rw o tn e  p ro jek ty  zaw ie ­
ra ły  te g o  rod za ju  przep isy- jak  
w p row ad zen ie  jed n o lity ch  p rzy- 
m usow ycn  B ra tn ich  p om ocy  dia 
w szys tk ich  s łu chaczów  danej u- 
c ze ln i, ja k  u za leżn ien ie  p rzy ję c ia  
studenta od sw obodn ego  uznan ia  
rek to ra  ,jak  p rzep is  p o zw a la ją cy  
p o lic ji  na zu pełn ie  sw obodne 
w k raczan ie  na teren  u cze ln i na­
w e t bez w iadom ośc i rektora . 
W o zys tk ie  te  p rzep isy  zo sta ły  o- 
s ta teczn ie  w  p ro jek c ie  pom in ięte.

'SIEPG WODZENIE  
MIN ŚWIĘTOSŁAW  

Sk j ł GO
T e  zm ian y  p ie rw o tn ego  tekstu

pro jek tu  w yw o łu ją  ożyw ion ą  d y -1 rk iego . N a  tem at sposobu, w  ja k  
skusję w  kołach p o lity c zn ych  i o ty ch  zm ian doszio, Krążą w  s fe  
pow szechn ie  są uw ażane za  nie , ach p o lityczn ych , n a jro zm a itsze , 
p ow odzen ie  akc ji m in. Ś w iętos ław  często  m ięd zy  sobą sprzeczne, 
i ■ .. I pogłosk i.

G ł ó d  w  l n i l b a o
tli tys . osób czeka ewakuacji

L O N D Y N , 20. 5. Z  B ilb a o  n a d ­

c h o d z ą  a la r m u ją c e  w ia d o m o ś c i o 

s y tu a c j i  w  m ie śc ie , k tó re  je s t  

p r a w ie  c a łk o w ic ie  p o zb a w io n e  

ż y w n o ś c i. D o tą d  z d o ła n o  e w a ­

k u o w a ć  b l.s k o  10.000 osób, w  te j 

l ic z b ie  p rz e w a ż n ie  d z ie c i i k o b ie ­

ty  50.000 o só b  o c z e k u je  n a  e w a ­

k u a c ję . L u d n o ś ć  ż y w i s ię  owu«.a-

m i, g łó w n ie  p o rz e cz k a m i. C h le b  
je s t  w y d a w a n y  z a  k a rtk a m i.

W KUTNIE
za p re n u m e ro w a ć  ,,A  B  C“ m ożn a 

u  p. E . L e w a n d o w s k ie g o  

(K io s k  g a z e to w y !

Ż y d z i  p l a n o w a l i  z a m a c h
n »  i n ż .  D . i  t r o s z y i w w  i e g o

Stosunki w województwie krakowskim
w oświetleniu zeznań oskarżonych

KR LKO w , 20- 5- (te iefo n en i o a  sp e  
- ja ln t g o  K o resp o n d e n ta). O  g o d z in ie  
9 30 r o z p o c z ą ł s ie  d ru g i d zień  p r o c e ­
su  49-ciu  u czestn iK O w  w y p r a w y  m y ­
ś le n ic k ie j. *

Wszyscy uskarżeni, podobni? jak i v. 
pierwszy * i  dniu procesu witają się 
na sali podniesieniem ręki do góry, 
zajmują,, miejsca ną swoich lawach

W  arugim amu zbadano daljzycn 
12 oskarżanych. Większość nie przj 
znaje się do winy i od wolu j<= zeznaniu 
złożone w śledztwie. Z wyjaśniej o- 
ckarz .owiadujemy się, żt w  okresie 
wypaaKów krakowskich w roK u ubie­
głym raia propagandy komunizmu 
ogarniała cnie w ioski w  powieci*1 Kra- 
k o w sK im  i arużyny ocn.onne tworzo 
ne prztz inż, Doboszynskiego miały 
za zadani przede wszystkim przeciw­
stawiać się tej rozlewającej się pro­
pagandzie lołksfrontu.

W s z y s c y  o s k a r ż e n i kategorycznie 
s tw ie rd z a ją , że  n ie c z u ją  ż a lu  d o  Dob ! s z y n k i za b ro n i!  r a b o w a n ia  
s z y ń s n ie k u  z a  iu , ż e  ich  p o p ro w a d z i!  ż y d o w s k ic h .

PRAGA -  H L K O  D LA  
. C Z E R W O N Y C H

J a k o  p ie r w s z y  z e z n a w a ł o s k a r ż o n y  
K a r o l K n o te k , s tw ie r d z a ją c  na p y t a ­
n ia  o b io n y , ż e  tw o r z e n ie  s tr a ż y  
o c m o n n e j S . N. u w a ż a i  z a  K o n ieczn e  
w  O D aw ie p r z e d  z a s K o tz u iie m  z e  
stro n y K om u nizm u . O d  k ilk u  m ie s ię c y  
w  o k o lic a c h  p o d k ra k o w s k ic h  w a ru n  
Kiem  u z y s k a n ia  ja m e jk o iw ie K  p ra cy  
b y ło  w s tą p .e n ie  a o  c z e r w o n y c h  z w ią z  
kow z a w o d o w y c h , / ą a a i l  t e g o  p rzecie  
w s z y s tk im  p r a c o d a w c y  . z y a z i ,  K tó­
r z y  w y w ie r a l i  w p ły w  r ó w n ie ż , a o y  
z w a im a c  K a żd e g o  n a r o d o w c a  z  prą
cy- . .

Oskarżony Trybu ' cofnąi swoje ze­
znania, złożone v śledztwie, iJuns- 
rżąc, że złożył je  dlatego, aby jaknaj- 
rychlej być wolnym i zobaczyć się z 
ciężko chorą matką. N it doczeka! się 
jednak tegc, gdyż matka umarła. 

Zeznaje on również, że inż. Dobc
s k le p ó w

w* Myślenice. Przeciwnie,, wiciu z 
iiich del iaruje się z wielkimi sympa 
tiami dla Doboszynskiego i stwier­
dza, że gdyby to było możliwe, to 
chętnie poa« dziehby w  więzieniu 
dla niego. Wykazują też ogromnie 
przywiązanie do Doboszynskiego, pud 
kreślają , że był to niezwykle szla­
chetny i czysty człowiek, 

ć 1 Li > i $

Wyrok w procesie przekupnego sędziego
W s z y s c y  o s k a rże n i s k a za n i od 4 - 8  lat w ię z .

u w a g1 na z ły  stan  zd row ia  skaza-L U B L IN , 20 5- D z i !  o godz. 14 
tiąd O kręgow Ty  w  L u b lin ie  og łos ił 
w yrok  w  sp raw ie  b. sędz iego  Gą- 
a io row sk iego  i tow .

M ocą  w yroku , osk G ąs iorow sk i 
skazany zosta ł na łączną karę 8 
la t w ię z ien ia , 3300 zl. g rzy w n y  i 
u tratę p raw  obyw ate lsk ich  na 
p rzec iąg  la t  6. W  drodze am nestii 

“ hę w ię z ien ia  zm n ie jszon o mu o 
2 1 ita. Skazanem u za lic zon o  po- 
aadtn are.3Zt. ś led czy  od d. 28 m ar 
c i 1936 r. do dn ia  5 s tyczn ia  1937 
roku.

B y ły  p roku ra tor Sokołow sk i 
skazany zosta ł na 4 la ta  i 6 m ie­
s ięcy  w ię z ien ia  j u tra tę  p ra w  oby 
w a te lsk ich  na p rz ec ią g  la t  5-ciu. 
Skazanem u darow ano karę g rzyw  
ty  i za liczon o  areszt ś ledczy  od 
dnia 4 k w ie tn ia  1936 do dnia dzi­
s ie jszego .

O skarżony Iz ra e l B ergm an  ska­
zan y zosta ł na 7 la t  i 6 m ies ięcy

stii zm n ie jszon o mu ka rę  w ię z ie ­
n ia do la t y.

P ro k u ra to r  w n iósł o a resz tow a ­
n ie  G ąs iorow sk iego , sąd jed n ak  z

Oskarżufiy Józe‘  Pyzit 60-letni w y 
robmk przebywający od roku w . ię- 
zieniu me przyznaje cię ao winy. Ma­
szerował on «. oddziałem DoDcszyń- 
SKiego lecz nie mógł nadążyć i szedł 
z lyiu Nie nosu też karat inu. W ro. 
azinnei wiosce Pyzika panuje sarajna 
eęaza i są bezrobo.n., Którzy chętnie 
dają ucna czerwonym agitatorom. P y ­
zik wziął udz>ai w  marszu, "Onieważ 
uważa, że w  Polsce me można dopu­
ścić da przewrotu bolszewickiego.

A  WIEC RITO
Dalszy oskarżony Franciszek Przy­

bylski częściowo tylko przyznaje się 
do winy i twierdzi, że wysiany był na 
patrol przez inż. Doboszynskiego w  le- 
sie kulo Porębo W  strzelaninie, jaka 
się wywiążą, i nie ora? udziału. Przy 

nego i okolicznuści rodzinn e zde- ł bylski skarży się, że na posterunku

n e f s ^ o p i ?  P ° ZJStaWiĆ 8°  na W01 | ^  Niezwykle charakterystyczni rezr.a-
1 nia ziozyi miody chł< pak osk 3rożek

liczący zaiedwie 21 lat z zav/odu han­
dlarz, kióry początkowo dostał się 
poc wphywy „toiksfrontu”  i przystąpił 
do Komunistów, za co skazany był na 
9 miesięcy więzienia W  toku śledz­
twa Brożek obciążył 17-tu wspólt iwa- 
rzyszy, lecz na rozprawie odwołał te 
zeznania i po-wiedział, że uczynił tc 
wszystko dlatego, aby jak najprędzej 
wydostać się na wolność i aby od ­
dać dług w  kwoćie 590 zl. jaki zacią­
gnął u swych przyjaciół - naiudow 
ców na za.ożenif straganu z ubrania­
mi. >

Pizewodn. —  Jak za dOC zł. mogli­
ście sprzedać swych towarzyszy?

BrozeK: —  N it cnciałeu spizedac 
nmogo, a tylko chciaient oddać swuj 
dług przyjaciołom, bo wiedziałem, że 
jest im ciężko.

Przew. —  Dlarzcgo nie mieliście 
aość polityki po jednym siedzeniu w 
więzieniu i zaraz poszliście Jo drugiej? 
Trzeba było spokojnie handlować

T E A T R Y  Za i H A S T  
ILOs Cm OŁÓW

Brożek —  Do narodowców poszed­
łem wtedy, gdy przekonałem się, że 
komuniści nic nie warci i program 
ich mi nie odpowiada. Do handlu tra­
fiłem przez politykę, gdyż narodow­
cy chcieli mi pomóc i sami zacnęcili 
do nandlu i dali na to pieniądze. Gdy 
Dylem u komunistów, to rnodzitem na 
lajne zebrania, gdzie wykłady piowa 
dzili przyjeżdżający z Krakowa żydzi 
i żydówki. Mówili, że zamiast kościo 
łów trzeba stawiać teatry, zmtse są­
dy, zabrać wszystko do podziału i 
wypędzić księży. T o  mi się nie podo­
bało i wystąpiłem z komuny. Już póz 
niej przychodzili do mnie dawni ko­
ledzy z partii i mówili, ażebym nie 
handlował, gdyż to szkodzi żydom

Dalszy oskarżony, młody robotnik 
Michał PakKa również skarży się, że 
był bity przez policję i odwołuje ze­
znania.

Jan Krasny, robotniK, wykazuje

„VFe wszystkih pracach Minister­
stwa opieramy się zawsze na szcze­
gółowych wstępnych badaniach 
statystycznych. Badam;; zjawiska 
przed powzięciem decyzji oraz na 
statystyce opieramy wnioski o 
tym, jaki skutek miało tc lub mne 
zarządzenie".

(Z  przemówienia nun. Swięto- 
stawskiego w Senacie 12 lutego 
r. b ).
Przed niespełna dwoma naie 

siącami zarządzeniem M ini­
stra W yznań Relig ijnych i O- 
świecenia Publicznego W u j

w iz iem a , 13 tys ięcy  zc g rzyw n y  i j c ie c l ia  Ś w ię to s ła w  s k ie g o  z o s ta
u tra tę  p raw  obyw ate lsk ich  na 
P rzec ią g  la t  8. W  drodze am nestii 
karę w ię z ien ia  z łagod zon o  mu do 
ât 7 o raz  za liczon o  a resz t śied- 
ty  od an :a 12 m arca do dnia dzi 

SI« fc * e g 0.
O Nia rżą  ny IzaaK  Bergm an ska­

zany zosta ł na 4 la ta  w ię z ien ia . 
2300 zt. grzy^wny, u tratę  p ra w  oby­
w ate lsk ich  na p rzec ią g  la t  4. Ska­
zanem u za liczon o  a resz t ś ledczy  
od dnia 12 m arca 1936 do dnia 
d z is ie jszego  ora z  w  drodze amne-

ła zawieszona działalność 
Bratnich Pomocy. Tak ostrej 
represji me znała dotychczas 
polska m łodzież akademicka. 
Dziś działalność tychże Brat­
nich Pom ocy została p rzyw r) 
eona i to decyzją rektorów.

Cd w  ciągu ostatnich 
dwuch m iesiecy zm ieniło się 
na terenie akademickim, że 
zarządzenie wydane 1 kw ie­
tnia już 2U maja jest nieaktu­
alne?.

W iemy doskonale, że zm ia­
ny takie nie nastąpiły. Prze­
ciwnie te nastroje i poglądy 
m łoazioży akademickiej, które 
przed 1 kw ietnia panowały 
tam zyskały jeszcze na ssvej 
żywotności.

Kończący sie obecnie' rok 
akademicki był do dnia 1 kw ie 
tnia często przerywany zajścia 
mi i zaburzeniami. Jedną z 
ich przyczyn była kwestia usu 
nięcia z żvcia uczci ii żydów, 
di uga — konieczność unormo 
w-ania życia m łodzieży akade­
m ick iej/  a w ięc rozwiązanie 
kwestii czesnego, ustawmy o 
s/kołach akademickich i t. p. 
M łodzież akademicka stawia­
ła tv ardo poslulaty z obydwu 
dziedzin

N iezadow olen ie z tego, że 
postulaty tc nie były wykony­
wane w yrażało się często w 
form ach wysoce drastycz­
nych

Jako odpowiedź zostało wy

dane zarządzenie p. min. 
Swiętosławsk.ego.

Do dnia 1 kwietnia stosowa 
no metodę puszczania m imo 
uszu wszystkiego czego doma­
ga się m łodzież. Zarządzenie 
z 1 kwietnia było wręcz próbą 
odebrania m łodzieży głosu

N ic udało się to całkowicie.
Jak wyglądało uspokojenie 

—  „terenu akadem ickiego" nie 
Irzeba przypominać.

Można przypuszczać, że roz 
porządzenie z dnia 1 kw ietnia 
musiało być wwdane w pośpie 
chu bez przeprowadzenia „ba 
dań wstępnych*/' gdyż chyba 
dotychczasowe doświadczenia 
z ostatnich lat kilku wyraźnie 
polw i cedziły słowa ś. p. prof. 
Balzera, że przeciwko m łodzie 
ży, walczącej o swe słuszne 
prawa nikt jeszcze w ojny nie 
w ygra ł Od lat całych idzie in 
tcnsyyna walka o wyrwanie 
z duszy m łodzieży je j dca- 
łów  i o przeciwstawienie się

duże uświadomienie polityczne. Krą* 
sny sam zgłosił się do policji we wrze 
śniu ub. roku, gdy dowiedziai się, że 
go poszukują. Krasny skarży się, że 
ludność jego w.oski jest uboga i wy­
dana na żer propagandy sucjaliatów, 
żydów i komuny. Czerwone związki 
km sove i  ̂ szystkim już obrzydły, 
więc ludność garnęła sie dc narodow­
ców, socjaliści grozili polski u burżu­
jom, ale burżujów żydowskich nie ty
k a h . >

K J M U N tZ M  NR  %
4dw Wusatowski: —  Czy wiaao* 

tno panu, ilu robotniku*- polskich pa* 
dlo na rynku krakowskim?

. Pizewodniczący uchyla to pytanie,
Adw. —  Dlaczego pan jest przeciw 

mkiem komunizmu?
Osk. •-— Bo to wszystso żydzi, a 

żydów nienav idzę. Wyszachrowali 
oni całe gospodarstwo od mojej mat* 
ki.

A d w . —  Z  czego się s k .a d a  front 
ludowy?

Osk. —  Tc jest komunizm numer 
2-wa.
M ŁYNARZ ZAW INIŁ  “

4diy. Gajewicz: — Czy fan wie ilu 
członków frontu lUdowegu było zam 
kniętyeh n więzieniach po zajściach 
krakO"Vakich?

—  N ie  wiem.
—  Czy słyszał pan o jakichś re­

presjach w stosunku do członków 
Frontu Ludowego?

—  N ie  słyszałem.
' —  Czy po zajściach krakowskich 

były represje w stosunku do iiarodow
CÓW? i I

—  Byty. Policja dużo ludzi aresztu, 
wata

Andrzej Synek zapytany czy ma 
za! do Doboszyńskiego za to. że teraz 
przebywa w więzieniu, oświadcza, że 
żalu nie ma, gdyż i iak wszystko już 
przepadło

Władysław Wiazło. krawiec, nie 
przyznaje się do udziału w  napadzie 
na Myślenice. Do Doboszynskiego 
również nie ma żarn, bo jest fwzeko- 
nania, że żydzi są elementem szkodli, 
wym w Polsce i trzeba ich wytępić.

WY-ŚMIANO CO
W ics-cir sąd pizesiuchai Jana Sko- 

pa W  śledztwie Skop przyznał się do 
niszczenia towarów żydowskich, lecz 
teraz cdwołuii- zeznania. Skop podaje 

i charakte-ystyczny dla prowincji w y ­
padek, gdy pewnego azu usłyszał ja4 
zydzż zmawiali się aby pobić inżynie­
ra Doboszynskiego gdy ten pizyje- 
Jzie do Skawiny. Skop zameidowa* o 
tym w  policji, lecz go wyśmiano i za­
grożono, że jeśli będzie przychodzić z 
takim", meldunkami to sam dostanie 
się do kozy Jednocześnie zaś wystai- 
czyłą pierwsza lepsza skarga żyda na 
Polaka, aby natychmiast być areszto­
wanym. Policja lepiej oucnodziia z

tym hasłom, które ona kon­
sekwentnie realizuje. W alka  
ta czjnn ikom  m iarodajnym  
przynosi ciągle stałe zawody 

Ostatnia próba kosztowała 
dość drogo. M łndziiż bowiem  
zapłaci za nią utratą roku 
studiów, a społeczeństwo i
państwo 97 milionów7 złotych, 
jak  to oblicza lojalna „Deka-J « T) " ■ ■ ■ i i -  1 waiiym. r  om.ja icptc| wwiiwm*.*™ *

. " . przccicę lnkt nie w 'ąt ; żydami, niż z Polakami - naiodow
pi, że jeżeli z 210 dni studiów i cami.
w ciągu roku akademickiego | ..— Gdyby^pami  ̂dać do^wjboru^żrV?
stracono około 100 w ciągu 
których w yk łady były zaw ie­
szone, to takiego roku nie 
można nazywać rokiem  nau- 
k i.

Nie w iemy, czy p Ministro­
wi Swiętosławskiemu wystar­
czy ezasti na nalsze etapy pra 
cy nad zmianą nastrojów’ mło 
dzieży. Przegrana jego w obe­
cnym etapie ma znaczenie 
nie tylko dla terenu akademie 
kiego.

T. S.

albo pan, albo Doboszyński będzie 
siedział w  więzieniu, to coby pan wy- 
ttrał?

Skop: — Jabym woiał siedzieć 10 
lat, ari.żeli Dy m;ał Doboszyrisk, sie­
dzieć rok.

NIE MA DECYZJI
Dziś w  .laiszym ciągu sąd badać 

będzie ost^rżimych. Dotychczas je­
szcze przewodniczący ii. ogłosił de­
cyzji w  -piawie v niosków obrony o 
wezwanie świadków odwodowych, w  
tej liczbie inż Doboszyńskiego. R ów ­
nież i w  Sądzie \pe!acyjriym ,iie za­
jadło postanowienie w  sprawie zaża 
lenia obrońców na rozparcelowanie 
sprawy 0 wyprawę na Myślenice,


